








Wówczas Rzgów był biedną 
osadą, w której wielu mieszkań-
ców, szczególnie po wielkim po-
żarze podczas I wojny światowej 
i w latach kryzysu, przymierało 
głodem. W najtrudniejszej sytu-

acji były dzieci. Właśnie z myślą 
o nich biskup łódzki Wincenty 
Tymieniecki zaproponował Feli-
cjankom stworzenie w Rzgowie 
ochronki, czyli miejsca opieki 
i dokarmiania dzieci.

Gdy w 1931 roku Felicjanki po-
jawiły się w Rzgowie, nie miały 
właściwie żadnego zaplecza. 
Jeden pokój był sypialnią, kuch-
nia, a nawet kaplicą, w drugim 
mieściło się przedszkole, które 
wkrótce przyciągnęło kilkadzie-
siąt dzieci.

Posługa sióstr i pomaga-
nie rzgowianom zaowocowały 
pomocą w budowie przedszko-
la z prawdziwego zdarzenia. 
Mimo olbrzymich kłopotów, 
w 1936 roku obiekt był gotowy. 
W okresie II wojny światowej 
siostry nadal usiłowały pomagać 
najmłodszym rzgowianom, ale 
zostały usunięte z osady, a ich 
siedzibę zajął okupant. Po wojnie 
powróciły do Rzgowa i usiłowa-
ły prowadzić przedszkole, ale 
w nowych warunkach było to 
nierealne. Jednak siostry czuły 
się potrzebne i postanowiły 
uruchomić Ośrodek Dziennego 
Pobytu dla Osób Starszych, co 
ofi cjalnie stało się w paździer-
niku 1994 roku. Oczywiście 
wcześniej znów musiały poko-
nać wiele barier, bo budynek 
przy Ogrodowej trzeba było 
wyremontować, dostosować do 
potrzeb seniorów.

Dziś Ośrodek wspiera ok. 40 
osób z miasta i gminy, zapewnia-
jąc im leki i pożywienie, a także 
pomoc pielęgniarską. W ciągu 
roku przygotowują ok. 8 tys. 
obiadów. Siostry organizują pod-
opiecznym także różnorodne im-
prezy kulturalne i turystyczne.

O tej dziewięćdziesięcioletniej 
historii i dorobku rzgowskich 
Felicjanek, które na co dzień nie 
obnoszą się ze swoją posługą 
a wypełniają jedynie obowią-

zek względem potrzebujących 
pomocy, mówiła przełożona sio-
stra Kornelia podczas niedzielnej 
mszy w kościele. Podziękowa-
nie za posługę potrzebującym 
przekazał proboszcza parafii 
ks. Krzysztof Florczak. We 
wspomnianej mszy uczestniczył 
burmistrz Mateusz Kamiński 
i przewodniczący rady Miejskiej 
Radosław Pełka.

Ryszard Poradowski
Fot. W. Kupisz

Już po raz trzeci Ochotni-
cza Straż Pożarna w Staro-
wej Górze wydała drukiem 
kalendarz. Do opublikowa-
nych w nim zdjęć pozowali 
druhowie z tej miejscowo-
ści. Jak mówi prezes jed-
nostki Janusz Pacześniak, 
kalendarz rozprowadzany 
jest wśród tych mieszkań-

ców i instytucji, które na co 
dzień wspierają strażaków. 
Jest to zatem forma po-
dziękowania za współpracę 
i pomoc.

Kolorowy kalendarz wydali 
drukiem także druhowie ze 
Starej Gadki. Jest on rozpro-
wadzany wśród mieszkań-
ców i sympatyków OSP, jako 

forma promocji i wsparcia 
straży. Dodajmy przy okazji, 
że niedawno z okazji jubi-
leuszu OSP w Starej Gadce 
wzbogaciła się o drukowana 
monografię przygotowaną 
przez kronikarkę OSP i sołtys 
w tej miejscowości – Zofi ę 
Gruszkę.

(pe)

FELICJANKI WROSŁY W PEJZAŻ ZIEMI RZGOWSKIEJ
Dziś trudno sobie wyobrazić Rzgów bez sióstr Felicjanek. 
Codziennie spieszą do ludzi samotnych i schorowanych, 
dostarczając im lekarstwa i posiłki, wykonując różnorodne 
zabiegi pielęgnacyjne, goszcząc także seniorów w swojej 
siedzibie przy ul. Ogrodowej. Tak jest od lat, choć na 
początku, gdy przed dziewięćdziesięciu laty pojawiły się 
w grodzie nad Nerem, było inaczej.

GUZEW: REKULTYWACJA Z PRZESZKODAMI
Ten akwen będzie z pewnością 
ozdobą Guzewa. Istnieje tu już 
od okresu międzywojennego, ale 
w ostatnich latach uległ sporej 
degradacji, do czego przyczyni-
ły się m.in. bobry. Dobrze wiec 
się stało, że działania miejscowe-
go radnego Wiesława Gąsiorka 
i samorządu doprowadziły do 
rekultywacji akwenu. Powoli 
zbliża się ona ku końcowi.

Wykonawca obiecywał, 
że z robotami upora się do paź-
dziernika, jednakże z tych ambit-
nych planów nic nie wyszło. Na-
rzekają z tego powodu nie tylko 
mieszkańcy wsi, ale i kierowcy 
jadący przez Guzew, bowiem 
w sąsiedztwie stawu na skutek 
prowadzonych tu robót ziemnych 
droga jest wyboista i w każdej 
chwili może dojść do wypadku.

Istniejącą sytuacją zirytowa-
ny jest także wspomniany radny 
z tej miejscowości Wiesław 
Gąsiorek. Obserwuje ślimaczą-
ce się roboty i obawia się, czy 
wykonawca sfi nalizuje rekul-
tywację zbiornika wodnego do 
końca roku.

Choć do fi nału daleko, widać już 
kształt zrekultywowanego zbior-
nika. Docelowo będzie można 
spacerować i wypoczywać nad 
wodą. W sąsiedztwie zbudowana 
zostanie drewniana wiata, tak jak 
np. w Kalinku, gdzie również zre-
kultywowano staw w sąsiedztwie 

nieistniejącej już strażnicy OSP. 
Jak się okazuje, staw w Guzewie 
wykopany został w okresie mię-
dzywojennym i służył odprowa-
dzaniu wody z okolicznych pól 
i łąk. Z czasem zarósł, do czego 
w ostatnich latach przyczyniły 

się także bobry, które urządziły 
tu swoje siedlisko, niszcząc przy 
okazji wiele drzew. Na szczęście 
dzięki rekultywacji bobry wynio-
sły się z tego rejonu i jest nadzie-
je, że nie powrócą…

(P)

STRAŻACKIE KALENDARZE FORMĄ 
PODZIĘKOWANIA I PROMOCJI
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Od tego dnia minęło już sporo 
lat. Zna wielu mieszkańców, ma 
stałych klientów. Zna gusty ludzi, 
upodobania. Lubi doradzić, pod-
powiedzieć. Bo kwiaty to jej 
świat. Właściwie nie wyobraża 
sobie innej pracy. Od 2001 roku 
pracowała w tej samej kwia-
ciarni, pomagając właścicielce 
Wandzie Sznajder. Wspomina ją 
z serdecznością i szacunkiem.

- Jakie kwiaty preferują miesz-
kańcy Rzgowa? Na pierwszym 
miejscu jest róża, na drugim – eu-
stoma, na trzecim – lilia. Latem 
popularnością cieszy się też lew-

konia, peonia goździki. A który 
kwiat ja najbardziej lubię? Tu-
lipany, bo są piękne i nie kłują, 
ładnie się układają.. To kwiat se-
zonowy, sprzedawany od stycznia 
do maja – opowiada pani Izabela 
Buchalska.

W Rzgowie są obecnie trzy 
kwiaciarnie, ale w centrum 
miasta funkcjonuje tylko jej. To 
dobre miejsce. Przyzwyczaiłam 
się do tej kwiaciarni i właściwie 
na urlopie już po kilku dniach mi 
jej brakuje. Ma dwóch dorosłych 
synów, ale ani jeden z nich, ani 
synowe, nie poszli w jej ślady. 

Za to chętnie pomaga jej mąż 
Sylwester wykonujący wszelkie 
cięższe roboty i całą buchalterię. 
Pani Izabela , śmiejąc się mówi: 
„Ja jestem fi zyczna, on – umy-

słowy. Znakomicie się uzupeł-
niamy”.

Zanim na dobre rozkręciła swój 
kwiaciarski interes, przez dwie 
kadencje była sołtyską w Sta-

rowej Górze. Na sesjach Rady 
Miejskiej niczym lwica walczyła 
o załatwienie różnych spraw dla 
swoich mieszkańców. W zała-
twianiu spraw społecznych nie 
miała żadnych zahamowani.

W kwiaciarni pani Izabeli 
można nabyć nie tylko piękne 
kolorowe kwiaty, oferuje miesz-
kankom Rzgowa coś, co także 
wiąże się z pięknem i wyjątko-
wością – kosmetyki. Jest tu też 
spory wybór różnorodnych donic 
i… aniołów oraz żab. Te ostatnie 
rzekomo przynoszą szczęście, 
więc ludzie chętnie je nabywa-
ją. Z kolei na białych ozdobnych 
deseczkach znajdują się liczne 
życiowe maksymy, jak choćby 
takie: „Nigdzie nie kupisz szczę-
ścia. Miłość daje je gratis” lub 
„Zawsze pamiętaj, że jesteś wy-
jątkowym”.

(P)

Tak bywa nazywany tutejszy 
Park Miejski noszący imię 
Adama Mickiewicza. Mało 
kto wie, że powstał u progu 
XX wieku, co skwapliwie 
odnotował autor pierwszego 
książkowego opisu Rzgowa 
ks. Paweł Załuska. Park był 
wówczas znacznie mniejszy, 
ale już wtedy mieszkańcy do-
strzegli potrzebę stworzenia 

w centrum osady miejsca do 
wypoczynku.

Kilka wieków temu na te-
renie dzisiejszego parku 
stanął ratusz. Wzniesiono go 
w szczytowym okresie roz-
kwitu Rzgowa, drugiego po 
Pabianicach miasta w „pań-
stwie pabiańskim”. Obawia-
jący się wzrostu potęgi miasta 
nad Nerem rządcy z Pabianic 

nakazali zburzyć ten ratusz. 
Symbol rozwijającego się 
miasta i wzrostu jego potęgi 
zniknął więc z powierzchni 
ziemi.

Przez wiele lat z parkiem 
sąsiadował przystanek tram-
wajowy, który spełniał zupeł-
nie inną rolę niż dziś. Była 
tu wiata dla pasażerów, ale 
i punkt sprzedaży m.in. prasy 
i słodyczy. Zapewne dlatego 
gromadzili się tu ci, którzy 
byli złaknienie wieści z pobli-
skiej Łodzi i chcieli też naj-
zwyczajniej porozmawiać ze 
znajomymi i przyjaciółmi. Na 
wolnym placu w pobliżu przy-
stanku tramwajowego można 
było spotkać furmanki, które 
przyjeżdżały zabrać mieszkań-
ców okolicznych wsi. Tutaj też 
okresowo kręciły się karuze-
le, szczególnie atrakcyjne dla 
dzieci i młodzieży.

W styczniu 1945 roku na te-
renie dzisiejszego parku urzą-
dzono prowizoryczny cmentarz 
żołnierzy radzieckich poległych 
w walkach w pobliskich miej-
scowościach, m.in. w okolicy 
Grodziska. Gdy sytuacja się 
ustabilizowała, groby zniknę-
ły, bo ciała poległych bojców 
przeniesiono na cmentarz 
urządzony w Łodzi. Po kilku-
dziesięciu latach okazało się, 
że podczas ekshumacji zapo-
mniano o szczątkach jednego 
z żołnierzy, które przetrwały 
w ziemi, a natrafi ono na nie 
przypadkowo podczas prac po-
rządkowych. Szczątki te prze-
niesiono na cmentarz w Łodzi 
i pochowano z szacunkiem 
w mogile obok grobów innych 
poległych.

Jeszcze po ostatniej wojnie 
na tym centralnym placu roz-
grywano mecze m.in. w piłkę 

nożną. Potem posadzono 
drzewa, które z czasem roz-
rosły się, tworząc dorodną 
zieleń dającą sporo cienia 
i ochłody podczas letnich 
upałów. W drugiej dekadzie 
XXI wieku, po rozbudowie 
i modernizacji rzgowskiego 
magistratu, nadano też nowy 
kształt parkowi. Pojawiły się 
w nim nowe klomby, ozdobne 
murki od strony zachodniej 
i wschodniej, oryginalne ławki 
W głównej alei umieszczono 
najważniejsze daty z dziejów 
Rzgowa, a także oryginalne 
lampy.. Ta niewielka oaza zie-
leni w samym centrum miasta 
tworzy dziś swoisty reprezen-
tacyjny salon miasta, bardziej 
doceniany i chwalony przez 
przybyszów oraz turystów, niż 
samych mieszkańców grodu 
nad Nerem.

(P)

W każdej miejscowości nie 
brak tajemnic. Tak jest zarów-
no w Babichach jak i sąsied-
nim Guzewie. Szczególnie wiele 
mało znanych zdarzeń dotyczy 
ostatniej wojny. 

Zacznijmy od września 1939 
roku. Ponieważ w tych miejsco-
wościach mieszkało sporo lud-
ności pochodzenia niemieckiego, 
już w pierwszych dniach wojny 
miała się ujawnić tzw. V kolumna. 
Niektórzy z najstarszych miesz-
kańców mawiają, że kilku żołnie-
rzy polskich spoczywających we 
wspólnej mogile na rzgowskim 
cmentarzu poległo właśnie z rąk 
miejscowych Niemców. Nie ma 
stuprocentowego potwierdzenia 
tej informacji, ale, jak mawiają, 

w każdej plotce jest jakaś cząstka 
prawdy…

Inne tajemnice wiążą się 
z mordem 22 Polaków, m.in. 
mieszkańców Pabianic, roz-
strzelanych w lesie koło Babich 
w połowie 1941 roku. Mimo ofi -
cjalnego śledztwa prowadzonego 
w tej sprawie, przez kilkadziesiąt 
lat, na kilku tablicach umieszcza-
nych w miejscu kaźni podawano 
mylne daty zbrodni. Komu za-
leżało na wprowadzaniu opinii 
publicznej w błąd?

Sporo tajemnic kryje wspo-
mniany las. Podczas wojny na 
terenach podmokłych Niemcy 
nakazali wydobywać torf. Do 
tych czynności zapędzili ludność 
żydowską. Wiemy, że Niemcy 

znęcali się nad Żydami, a nawet 
ich mordowali. Któregoś dnia 
gajowy Jan Ciechański widzi 
z daleka jadących na koniach 
żandarma Rotha z kumplem 
Maisnerem. Obaj są pijani. 
Zbliżają się do miejsca wydoby-
wania torfu. Nie podoba im się 
jeden z Żydów, więc właściwie 
bez powodu go katują. Pobity 
mężczyzna słania się, praw-
dopodobnie traci przytomność 
i tonie w wodzie. To wszystko 
wprawia Niemców w wyśmie-
nity humor… Tutejszy las praw-
dopodobnie kryje jeszcze więcej 
takich zbrodni.

Mieszkańcy Guzewa do dziś 
opowiadają o tym, co wydarzy-
ło się tu w styczniu 1945 roku. 

Gdy w Guzewie pojawili się 
Rosjanie, dochodziło do samo-
sądów na ludności pochodzenia 
niemieckiego. Choć nie wszy-
scy Niemcy mścili się na Pola-
kach, a wielu wprost przeciwnie 
– pomagało im, wyzwoliciele 
każdego Germańca traktowali 
jednakowo. W pobliżu domu 
Franciszka i Heleny Kurow-
skich zatrzymali wóz konny 
z rodzinami niemieckimi, wśród 
których byli zarówno dorośli 
jak i dzieci. Ponieważ kobiety 
nie chciały opuścić mężczyzn – 
rozstrzelano wszystkich. Ciała 
zabitych leżały ze dwa tygodnie, 
potem pochowano je na cmen-
tarzu w Czyżeminku. Kim byli 
zabici, skąd pochodzili?

PACHNĄCY ZAKĄTEK
Ten dzień zapamiętała szczególnie: rano spotkała Mateusza 
Kamińskiego idącego do urzędu na zaprzysiężenie go 
jako burmistrza, ona zaś szła po raz pierwszy do własnej 
kwiaciarni znajdującej się w centrum Rzgowa. Miała tremę, 
jak i zapewne burmistrz elekt.

REPREZENTACYJNY SALON RZGOWA

TAJEMNICE GUZEWA I BABICH I ostatnia sprawa, chyba najbar-
dziej głośna w ostatnich latach. 
Chodzi o żołnierza Września 
Teofi la Jurka z Guzewa, który 
zginął podczas walk na Wartą 
w pierwszych dniach wojny 
i bezimienny przeleżał w ziemi 
przez kilkadziesiąt lat. Odnale-
ziono jego szczątki, pochowano 
z honorami na cmentarzu w pod-
sieradzkiej Męce, ale do dziś nie 
wiadomo, jak to się stało, że 
zaraz po śmierci nie pogrzebano 
go wraz z towarzyszami walk. 
Paradoksem historii jest też to, 
że ziemia przez kilkadziesiąt lat 
skrywała nieśmiertelnik tego żoł-
nierza, co pozwoliło zidentyfi ko-
wać szczątki, ale nie zachowało 
się nawet jedno zdjęcie bohater-
skiego obrońcy z września 1939 
roku…

(ER)

str. 11LUDZIE I REGION Grudzień 2021   Gazeta Rzgowska

PACHNĄCY ZAKĄTEK



To jedna z cenniejszych foto-
grafi i związanych z krwawy-
mi walkami na przedpolach 
Rzgowa w listopadzie 1914 
roku, i jedna z nielicznych 
wykonanych w tym czasie 
i w tym miejscu. Jej autorem 
jest Michał Daszewski, autor 
bogatej kolekcji zdjęć doty-
czących Łodzi i regionu. Jak 
pisze znakomity znawca dzie-
jów Łodzi i regionu Ryszard 
Bonisławski w książce pt. 
Łódź i okolice na fotografi ach 
Michała Daszewskiego”, autor 
zdjęć nie był zawodowym fo-
tografem, gdyż od 1907 r. 
pełnił obowiązki dyrektora 
(był najmłodszym dyrekto-
rem w kraju, miał zaledwie 
30 lat) w zakładach bawełnia-
nych Izraela Kalmanowicza 
Poznańskiego. W 1918 roku 
zamieszkał w Warszawie.

Z Łodzią Daszewski związany 
był krótko. Mając duszę artysty, 
z pasją zajął się fotografowa-

niem. Podczas I wojny świato-
wej stał się faktycznie rasowym 
fotoreporterem, odwiedzając 

miejsca bitew, uwieczniając 
także ważne wydarzenia z życia 
nie tylko Łodzi. Urządzał od-

czyty, jednocześnie jego foto-
grafi e na licznych wystawach 
oglądali m.in. łodzianie. Wydał 

też drukiem kilka albumów 
z fotografi ami. Zadziwia dziś 
fakt, iż mimo wojny i działań 
zbrojnych pozwalano wówczas 
Daszewskiemu fotografować 
żołnierzy nawet w okopach, 
a potem upubliczniać te zdję-
cia…

Daszewski trafi ł też w rejon 
wielkiej bitwy pod Rzgowem. 
Tu w rejonie dzisiejszej Starej 
Gadki w dniach 21-23 listopada 
1914 roku toczyły się najbar-
dziej krwawe walki. Ryszard 
Bonisławski pisze, że zabitych 
było ponad 3 tysiące żołnierzy, 
a „po ustaniu walk pobojo-
wisko stało się celem maso-
wych wycieczek mieszkańców 
przedmieść i Łodzi. Zabrano 
do domów większość żołnier-
skiego uzbrojenia i odzieży. 
Wojskowa Komendatura Łodzi 
kupowała przyniesione z pól bi-
tewnych karabiny, płacąc za nie 
po 7 rb (30 rb za ckm)”.

(pe)

Na pożółkłej fotografi i
ROK 1914 - DASZEWSKI BYŁ POD RZGOWEM

Naukowcy i turyści odkrywają Rzgów

O SKARBACH W GRODZISKU I ZBÓJECKIM ZŁOCIE
O solidnych murach fortalicji 
w Grodzisku do dziś wśród naj-
starszych mieszkańców krążą 
tajemnicze opowieści. Ludzie 
mówią, że w zamku znajdowa-
ły się lochy, w których w dę-
bowych beczkach ukryte były 
skarby zgromadzone przez 
zbója Groda. Napadał on 
kupców, rabował ich dobytek 
i cenne towary i jakby było 
mało – wielu przetrzymywał 
dla okupu w zamkowych ka-
zamatach.

- Opowiadał mi mój dziadek 
Antoni – zanotowano opowieść 
jednego z XIX-wiecznych miesz-
kańców Grodziska – że ów okrut-
nik z zamku był prawdopodob-
nie człowiekiem pozbawionym 
rozumu. Wypędzić miał z zamku 
swoją małżonkę Krystynę i syna 
Boguchwała, bo sprzeciwiali 
się jego okrucieństwu i mordo-

waniu kupców. Grod mieszkał 
samotnie w swoim zamczysku, 
mając jedynie do pomocy kilku 
takich samych jak zbirów i zbro-
dziejów.

Gdzie znajdowało się owe 
zamczysko, dlaczego nie za-
chowały się jego ślady do dziś? 
Współcześni mieszkańcy nie-
wiele wiedzą na ten temat, choć 
dziwne opowieści wciąż krążą 
wśród ludzi.

- Moja leciwa ciotka, która 
zmarła zaraz po ostatniej wojnie 
i pożarze sąsiedniej Konstanty-
ny, gdzie mieszkała od dziecka, 
mówiła mi kiedyś, że gdy szła 
przez wieś, w pobliżu rzeki, mo-
dliła gorliwie się i spoglądała 
na kapliczkę, by nie pojawił się 
nagle grodziski zbój. Straszono 
nim dzieci, a i dorośli woleli 
unikać spotkania z tym diabel-
skim pomiotem. Jak opowiada-

no, w środku nocy wyrastał nagle 
przed końmi ciągnącymi wóz 
i wystraszone zwierzęta stawały 
dęba, rozwalając dyszle i wpada-
jąc w popłochu do rowu. Antko-
wego Stacha tak wystraszył, że 
chłopinie w głowie się pomie-
szało i niedługo potem pomarł. 
A Józkowi od Kapustów spło-
szył konia, który wraz z wozem 
wpadł do rzeki i chłopina ducha 
wyzionął.

Niektórzy mieszkańcy opo-
wiadają, że zbój Grod okrutnie 
ukarany został za swoje czyny, co 
wiąże się z tajemniczym zniknię-
ciem jego zamczyska i skarbów.

Otóż któregoś dnia wracał 
ze swoimi zbirami z kolejnego 
napadu ciągnąc drogą kupiec-
kie wozy wyładowane towa-
rami z dalekiego południa. Na 
końcu tej zbójeckiej kolum-
ny paru oprawców prowadziło 

związanych cudzoziemców. Byli 
wystraszeni, krew spływała im 
z policzków. Nagle wozy przy-
stanęły i Grod z mieczem w ręku 
pognał na przód kolumny, gdzie 
na drodze stał starzec w białych 
szatach, z potężną siwą brodą 
i kosturem w ręku. Bił od niego 
jakiś majestat.

Grod z wściekłością w głosie 
ryknął: - Z drogi!

Starzec nie usunął się i nie rzekł 
nawet jednego słowa. Ale nagle 
zrobiło się widno jak w dzień, 
choć jeszcze niedawno drogę 
oświetlał księżyc.

- Z drogi, nieszczęsny starcze! 
– Grod zamachnął się mieczem 
na przybysza, lecz zamiast trafi ć 
jego głowę, przeciął jedynie ze 
świstem powietrze, a sam zsunął 
się z konia na ziemię.

Natychmiast zerwał się z ziemi 
i wystraszony cofnął ku najbliż-

szemu wozowi. Wtem niebo roz-
świetliła błyskawica, rozległ się 
potężny huk. Wystraszeni ludzie 
Groda zaczęli uciekać na pobli-
skie pola, kryjąc się w kępach 
krzaków, zostawiając na drodze 
wozy i nieszczęsnych kupców 
z zamorskich krajów. Zbój spoj-
rzał na miejsce, gdzie jeszcze nie-
dawno widać było zarysy murów 
zamczyska, ale teraz migotały 
tam jedynie jakieś ogniki. Starca 
już nie było na drodze.

Ludziska opowiadali, że zbója 
opętały jakieś nieziemskie siły, 
że widziano go gdzieś na trakcie 
piotrkowskim, gdzie w łachma-
nach żebrał o wsparcie. Po jego 
zamku i skarbach w Grodzisku – 
bo tak zaczęto nazywać miejsco-
wość - nie pozostał nawet jeden 
kamień ani kawalątek złotego 
kruszcu.

Spisał: Ryszard Poradowski

Pod szczególną opieką konser-
watorską jest wspomniany układ 
przestrzenny Rzgowa. Znajduje 
się on w strefi e konserwatorskiej, 

ograniczonej doliną Neru, Strugi 
oraz ul. Literacką i Polną. Należy 
tu chronić walory małomiasteczko-
wego układu przestrzennego. Jeśli 

idzie o zespół parkowo-folwarczny 
w Gospodarzu, jest on objęty strefą 
ochrony zespołu architektoniczno-
krajobrazowego, na terenie którego 
znajduje się park wiejski powstały 
prawdopodobnie w latach dwudzie-
stych ubiegłego stulecia, w dolinie 
rzeki Ner, w sąsiedztwie stawów. 
Różne były losy majątku, ale przez 
dziesiątki lat funkcjonował on 
bardzo dobrze jako wielkie gospo-
darstwo ogrodnicze. Dziś znajduje 
się w rękach prywatnych, a dawny 
pałac i inne obiekty zabytkowe są 
w bardzo złym stanie.

Wspomnijmy jeszcze o wielu 
cmentarzach – w gminnej ewidencji 
zabytków znajduje się 5 tego typu 
obiektów objętych opieką konser-
watorską, m.in. nekropolia wojenna 
w Starej Gadce z czasów I wojny 
światowej, na której spoczywa 2 tys. 
żołnierzy poległych podczas walk 
w listopadzie 1914 roku, cmen-
tarz choleryczny prawdopodobnie 
z 2 poł. XIX w., a także cmentarze 
ewangelicko-augsburskie w Kali-
nie i Czyżeminku. Resztki podob-
nej nekropolii zachowały się także 
w Starowej Górze.

Troska o wspomniany kra-
jobraz kulturowy powinna być 
obowiązkiem każdego z nas, 
bowiem wspomniane obiekty 
kształtują nasze środowisko i sta-
nowią o jego atrakcyjności. Choć 
jeszcze niedawno Rzgów był 
nazywany sypialnią Łodzi i nie 
doceniano jego walorów, dziś 
bywa odkrywany nie tylko przez 
naukowców, ale i turystów. To 
nie przypadek, że wielu miesz-
kańców wielkiej Łodzi przepro-
wadza się właśnie tutaj.

(Erpe)
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Naukowcy i turyści odkrywają Rzgów
Mówiąc o zabytkach i ich ochronie, mamy zwykle na 
myśli historyczne obiekty architektoniczne. Tymczasem 
pod ochroną jest także tzw. krajobraz kulturowy. Cóż to 
takiego? Według ustawy o ochronie zabytków i opiece 
nad nimi, krajobraz kulturowy to: historyczny układ 
urbanistyczny Rzgowa, kościół parafi alny z 1630 roku, 
zespół parkowo-folwarczny w Gospodarzu, ślady dawnego 
osadnictwa wiejskiego, stare kaplice i przydrożne krzyże, 
układy przestrzenne wsi, cmentarz choleryczny i cmentarz 
parafi alny, doliny rzek i cieków oraz pomniki przyrody.



Wyrosły jak grzyby po deszczu. 
Gustowne drewniane altany naj-
pierw pojawiły się w Rzgowie 
nad Strugą, a potem już w wielu 
miejscowościach gminy. Oka-
zały się strzałem w dziesiątkę. 
W Rzgowie odbywają się w nich 
liczne imprezy plenerowe, doce-
niane w ostatnich latach m.in. 

przez seniorów i zespoły GOK, 
z kolei w Kalinku wypoczywają 
zarówno mieszkańcy tej miej-
scowości (altana znajduje się na 
terenie obszernego placu zabaw, 
w sąsiedztwie stawu) jak i tury-
ści, np. z pobliskiego Tuszyna. 
W Starowej Górze okazało się, 
że niewielka altanka nie wystar-

cza na spotkania mieszkańców, 
więc w końcu lata za sprawą 
radnego Stanisława Zaborow-
skiego na placu przy ul. Cen-
tralnej pojawiła się druga taka 
budowla. Ostatnio niewielka al-
tanko-wiata wyrosła w Guzewie, 
tu także niedługo z prawdziwe-
go zdarzenia altana pojawi się 
w sąsiedztwie rekultywowanego 
stawu.

Skąd taka potrzeba i popular-
ność altan? Burmistrz Mateusz 
Kamiński tłumaczy to potrze-
bami mieszkańców poszczegól-
nych sołectw, którzy chcą wspól-
nie spotykać się i wypoczywać 
w plenerze. Jest jeszcze jeden 
powód – do gminy zagląda coraz 

więcej turystów, szczególnie mi-
łośników jednośladów korzysta-
jących ze ścieżek rowerowych. 
Altany są znakomitym miejscem 
na postój i wypoczynek, jak 
choćby w Kalinku, Czyżeminku 
czy Guzewie. 

Dla pana Stanisława z Prawdy 
altany to po prostu powrót do 
naszej polskiej tradycji. – Kiedyś 
przy każdym domu nie tylko na 
wsi była taka niewielka letnia bu-
dowla dająca sporo cienia, służąca 

relaksowi po dniu ciężkiej pracy, 
można się było w niej spotykać 
z rodziną czy znajomymi z okazji 
świąt lub imienin. Zwykle dzięki 
zaradności gospodyni altany ota-
czały piękne kwiaty.

Potrzebę integracji mieszkań-
ców i zapewnienia im miejsca 
do spotkań dostrzegły także rady 
sołeckie. To właśnie z funduszu 
sołeckiego powstała wspomniana 
niewielka altana w Guzewie.

(PE)

- Od 2020 roku kiedy zdoby-
łem tytuł mistrza Polski nic się 
nie zmieniło, dalej robię swoje. 
Miałem pół roku przerwy od 
ciężkich treningów, aby organizm 
wrócił do homeostazy, odpoczął, 
takie trenowanie na 50%. W mię-
dzyczasie – wakacje, aby głowa 
odpoczęła. Od maja tego roku 
wróciłem ponownie do ciężkich 
treningów, do których przykła-
dam się na 101%, aby w kwietniu 
2022 wystartować ponownie na 
Mistrzostwach Polski i zdobyć 
I miejsce. Jednak tym razem pla-

nuję nie skończyć na zawodach 
w Polsce, wraz z trenerem szyku-
jemy mistrzowską formę na mi-
strzostwa Europy, być może także 
na światowe zawody „Arnold 
Classic”. Tak więc kropla drąży 
skałę, a ja nie spocznę dopóki 
nie osiągnę tego, co sobie z góry 
zaplanowałem. W wolniejszych 
chwilach próbuje swoich sił w te-
lewizji, serialach, ostatnio miałem 
nawet przyjemność zagrać krótki 
epizod u samego Patryka Vegi

Adrian Marchewczyński 
dumny jest z tego, że pochodzi ze 

Rzgowa, że tutaj przez lata praco-
wał nad formą. Od lat szkolnych 
jego idolem był Arnold Schwa-
rzeneger, który od 1989 roku or-

ganizuje prestiżowe zawody dla 
zawodowców pn. „Arnold Clas-
sic” (nie było w nich dotąd zwy-
cięzcy Polaka). Obecnie rzgowia-

nin trenuje w Łodzi. Jest certyfi -
kowanym trenerem personalnym 
oraz magistrem dietetyki.

(P)

Młody zapaśnik ze rzgow-
skiej gminy Hubert Szczech 

nie zawiódł. Podczas niedaw-
nego Międzynarodowego Me-

moriału im. Tadeusza Wnuka 
w Pabianicach zdobył brązo-
wy medal, co trzeba uznać za 
spory sukces, bowiem po raz 
pierwszy wystąpił na macie 
w kategorii kadet, mając przed 
sobą konkurentów ze znacznie 
większą wagą. 

Hubert jest bardzo młodym 
zawodnikiem, na co dzień 
uczęszcza do jednej ze średnich 
szkół Pabianic. Dzięki talentowi 
i treningom, którym podporząd-
kował swoje życie, ma już na 
koncie wiele sportowych sukce-
sów. Przejście do kolejnej kate-
gorii wagowej to następny etap 
w karierze młodego sportowca. 
Z sukcesów cieszy się m.in. cała 

rodzina Huberta z tatą Przemy-
sławem, radnym Rzgowa, a także 
mieszkańcy rzgowskiej gminy, 

którzy trzymają kciuki za kolej-
ne sukcesy młodego zapaśnika. 
„Gazeta” pilnie śledzi karierę 
Huberta i życzy mu następnych 
sukcesów w 2022 roku!

(PE)

RZGOWIANIN IDZIE ŚLADEM SŁYNNEGO ARNOLDA
O rzgowianinie Adrianie Marchewczyńskim zrobiło się głośno 
w 2020 roku, gdy zdobył tytuł mistrza Polski w kulturystyce 
w kategorii men’s physique. Wielkiego sukcesu gratulowali 
mu rzgowscy samorządowcy z przewodniczącym Rady 
Miejskiej Radosławem Pełką na czele i burmistrzem 
Mateuszem Kamińskim. Po ponad roku zapytaliśmy mistrza, 
co u niego słychać i jakie ma plany na najbliższy rok.

HUBERT POKAZAŁ SWOJĄ KLASĘ

Moda na altany

str. 13SPORT I REKREACJA Grudzień 2021   Gazeta Rzgowska

RZGOWIANIN IDZIE ŚLADEM SŁYNNEGO ARNOLDA



To już raczej pewne – jed-
nostka ratowniczo-gaśnicza 
Państwowej Straży Pożarnej 
powstanie w Tuszynie, a nie 
w Rzgowie, jak początkowo 
sądzono. Burmistrz Tuszy-
na robił wszystko, by straż-
nica zlokalizowana została 
na jego terenie i ofi arował 
nawet na ten cel działkę. 
W Rzgowie długo na ten 
temat myślano, szukano od-
powiedniej lokalizacji straż-
nicy, działki…

Informację na ten temat 
potwierdził komendant po-
wiatowy PSP w Koluszkach 
Krzysztof Supera podczas 
spotkania ze strażakami 
z gminy Rzgów w Kalinie. 
Na razie nie wiadomo, kiedy 
rozpocznie się budowa straż-
nicy i kiedy JRG rozpocznie 
działalność, bowiem PSP cze-
kają zmiany organizacyjne, 
podobnie zresztą jak i OSP 
w związku z wprowadzeniem 
w życie ustawy o ochotni-
czych strażach pożarnych. 
Ponadto nowa formacja wy-
magac będzie wyasygnowania 
sporych srodków.

Zlokalizowanie JRG w Tu-
szynie jest dobrym rozwiąza-
niem, bo służyć będzie znacz-
nej części powiatu, w tym 
także gminie Rzgów. Obecnie 
dojazd zawodowych strażaków 
w Koluszek trwa zbyt długo, 
dlatego często powiat z ko-
nieczności wspierają strażacy 
PSP z Łodzi czy Pabianic.

(PE)

DO POLSKI POWRÓCIŁA WŚCIEKLIZNA
W ostatnich latach w kraju raczej nie było wścieklizny. Od 
maja 2002 roku nie stwierdzono żadnego ogniska także 
w woj. łódzkim. Teraz ta groźna choroba powróciła do 
Polski ze zdwojoną siłą. Tylko w pierwszej połowie roku 
pojawiło się w kraju ponad 40 ognisk tej niebezpiecznej 
choroby. Czy w naszym województwie istnieje dziś 
zagrożenie wścieklizną?

Od 1999 roku na obszarze 
całego województwa łódzkiego 
prowadzone są dwa razy w roku 
szczepienia lisów wolnożyjących. 

Być może dlatego dotąd było 
bezpiecznie. Lekarze weterynarii 
ostrzegają jednak, byśmy nie lek-
ceważyli zagrożenia i szczepili 
zwierzęta domowe. 

Jak podał główny lekarz we-
terynarii, latem wystąpiło kilka-
dziesiąt przypadków wścieklizny 
u zwierząt dzikich oraz jeden 
u zwierzęcia domowego (kota 
poddanego eutanazji w woj. ma-
zowieckim). Szczególnie zagro-
żone wścieklizną są lisy i żbiki, 
głównie w woj. mazowieckim 
i podkarpackim, ale teraz cho-

roba przenosi się także w inne 
rejony kraju.

Główny lekarz weterynarii 
przypomina zatem, że zgodnie 
z art. 56 ustawy z dnia 11 marca 
2004 r. o ochronie zdrowia zwie-
rząt oraz zwalczaniu chorób za-
kaźnych zwierząt, na terytorium 
Polski obowiązkowemu szcze-
pieniu przeciwko wściekliźnie 
podlegają psy po ukończeniu 
3 miesiąca życia. Posiadacze 
psów są zobowiązani zaszcze-
pić psy przeciwko wściekliźnie 
w terminie 30 dni od dnia ukoń-
czenia przez psa trzeciego mie-
siąca życia, a następnie nie rza-
dziej niż co 12 miesięcy od dnia 
ostatniego szczepienia. Zalecane 
jest także szczepienie kotów.

Jak rozpoznać chore zwie-
rzę? Domowe zwierzęta stają 
się agresywne i nieufne, z kolei 

dzikie zwierzęta, wbrew swo-
jemu instynktowi nie boją się 
człowieka i zbliżają się do ludz-
kich domostw – to sygnał, że coś 
jest nie tak. Ponadto pojawienie 
się ślinotoku czy wodowstrę-
tu też może stanowić dla nas 
ostrzeżenie. Pamiętajmy, nigdy 
nie możemy mieć pewności, 
że zwierzę, które nas ugryzło, jest 
zdrowe. Jeśli mieliśmy kontakt 
z chorym zwierzęciem, trzeba 
natychmiast skontaktować się 
z lekarzem w celu podania od-
powiedniej szczepionki. Wście-
klizna może być niebezpieczna 
także dla ludzi.

W powiecie łódzkim wschod-
nim wściekliznę u zwierząt mo-
nitoruje kilku lekarzy wetery-
narii, m.in. Adam Krajewski ze 
Rzgowa.

(RP)

ZSP
– JEDNAK

W TUSZYNIE
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Łoś pojawiający się nagle na 
drodze to niemal stuprocentowy 
wypadek, niekiedy tragiczny. 
W takim spotkaniu ginie zwie-
rze, ale i człowiek. Co robić, by 
uniknąć takiego zdarzenia?

Gwałtowna urbanizacja i wkro-
czenie człowieka na tereny, gdzie 
tradycyjnie przebywają dzikie 
zwierzęta, powoduje zakłócenie 
szlaków migracyjnych. Jelenie, 
łosie czy dziki wychodzą nie 
tylko na pola i łąki, ale i ruchliwe 
drogi. Pod kołami TIR-ów giną 
całe stada dzików.

- W tym roku na drogach doszło 
już do kolizji z czterema łosiami – 
mówi leśniczy leśnictwa w Tuszynie 
Marek Pawlak.- Pod kołami pojaz-
dów giną także sarny. Na szczęście 
nieco mniej jest kolizji dzików z po-
jazdami, co prawdopodobnie ma 

związek z odstrzałem tych zwierząt 
do marca bieżącego roku, gdy wy-
eliminowano ich aż 126.

Jak uniknąć kolizji z dzikimi 
zwierzętami? Przede wszystkim - 
noga z gazu w sąsiedztwie lasów. 
Przy dużej szybkości zderzenie 
z kilkusetkilogramowym łosiem 
może się skończyć nie tylko roz-
biciem pojazdu, ale i obrażenia-
mi kierowcy, a nawet śmiercią. 
Takich przypadków w Łódzkiem 
było już sporo, nawet na autostra-
dach A-1 i A-2, które są odgro-
dzone od pól i lasów specjalnymi 
siatkami, a niekiedy i ekranami 
akustycznymi. Ta wydawać by 
się mogło bezpieczna ochrona 
zmotoryzowanych i zwierząt – 
nie jest, niestety, w stu procen-
tach bezpieczna…

(ER)

GDY NA DRODZE 
POJAWI SIĘ ŁOŚ…

W HUCIE WISKICKIEJ 
WYTWARZANO

SZYBY I SZKLANICE
Dziś trudno uwierzyć, że kilka 
wieków temu na ziemi rzgowskiej 
wytwarzano szkło. A wszystko 
zaczęło się od upadku przemysłu 
hutniczego we wsi Chocianowice 
(wytapiano tu rudę żelaza i wy-
twarzano szkło), Jak pisał kro-
nikarz Jan Długosz, huta w tej 
miejscowości wytwarzała „do 
dworu pabianickiego szkła do 
stołu i okien podług zwyczaju 
i potrzeby”.

Gdy huta w Chocianowicach 
przestała istnieć, a zapotrzebowa-
nie na szkło nie malało, kapituła 
krakowska w 1480 roku wydała 
niejakiemu Andrzejowi hutnikowi 
przywilej na wybudowanie huty 

szklanej oraz osady Lywlewy. 
Nazwa ta nie przyjęła się i miej-
scowość początkowo nazywano 
Hutą, a potem Hutą Wiskicką (od 
pobliskiego Wiskitna) – jak pisze 
Maksymilian Baruch.. Zgodnie 
z umową hutnik miał dostarczać 

do dworu 300 szyb i 100 szklanic. 
Osada szybko się rozwinęła, w jej 
skład wchodził także m.in. młyn.

Na początku XVI stulecia osadę 
nawiedziła zaraza, w wyniku 
której zmarli wszyscy chłopi, 
a hutnik „porzyciwszy wszystko 
uciekł”. Po ustaniu zarazy, tenu-
taryusz Latalski odbudował hutę 
z nowymi piecami, wybudował 
też domy dla pracowników. Jed-
nakże te wysiłki nie przyniosły 
oczekiwanych korzyści, hutę 
więc w 1533 roku przeniesiono 
w inne miejsce. W ten sposób za-
kończyła się hutnicza kariera tej 
malowniczej niegdyś wsi.

PE



Co ich zachwyca w Rzgowie? 
Przede wszystkim stary układ 
urbanistyczny z wąskimi klima-
tycznymi uliczkami pamiętający-
mi „złoty wiek” Rzgowa, czyli 
okres rozkwitu miasta w XVI stu-
leciu. Zachwyt i zdumienie odma-
lowuje się na twarzach przyby-
szów, gdy oglądają najstarszy za-
bytek w mieście – XVII-wieczny 
kościół, w ostatnich latach pięknie 
odnawiany. Atrakcją jest rów-
nież rzeka Ner z podświetlanym 
znakomicie stalowym mostem, 
a także specjalnie sprowadzony 
tramwaj stojący w pobliżu, który 
już niedługo stanie się niewielkim 
muzeum przypominającym dzieje 
tego środka transportu.

Atrakcji nie brakuje także 
w okolicznych starych miejsco-
wościach, które przed wiekami 

odwiedzał i opisywał nasz zna-
komity dziejopis Jan Długosz. 
W Kalinie można obejrzeć ce-
glaną niewielką świątynię nale-
żącą niegdyś do ewangelików, 
u wjazdu do Prawdy stoi głaz 
przypominający wielowieko-
we dzieje tej miejscowości, zaś 
w Starej Gadce warto odwiedzić 
cmentarz wojenny z czasów 
I wojny światowej, na którym 
oprócz Rosjan i Niemców spo-
czywa wielu Polaków wal-
czących w armiach zaborców. 
Z pewnością miłośnicy rowerów 
skorzystają z wielu atrakcyjnych 
ścieżek dostępnych dla ich jed-
nośladów.

Wspomnijmy jeszcze o popu-
laryzowaniu dziejów i dorobku 
Rzgowa. Gospodarze od kilku 
lat oferują coraz ciekawsze wy-

dawnictwa i gadżety promujące 
gród nad Nerem. Dzięki włącze-
niu się do sieci miast Cittaslow, 
o Rzgowie coraz głośniej także 
poza granicami kraju.

(ER)

RZGÓW NA TURYSTYCZNYM SZLAKU
Jeszcze kilkanaście lat temu nikt nie myślał o tym, 
że Rzgów może się znaleźć na turystycznym szlaku. Nie 
dostrzegano bowiem w tej miejscowości żadnego potencjału, 
żadnych atutów przemawiających za atrakcyjnością tej 
miejscowości. Teraz wszystko się zmieniło – do Rzgowa 
coraz częściej zaglądają turyści nie tylko z pobliskiej Łodzi, 
ale i odległych niekiedy miast.

UPAMIĘTNIONO ZBRODNIE 
W GUZEWSKIM LESIE

To cenna inicjatywa mieszkańca 
Guzewa Wojciecha Kurowskiego 
- z okazji 103. rocznicy odzyska-
nia przez Polskę niepodległości 
postanowił uczcić ofi ary ostatniej 
wojny zamordowane przez Niem-
ców w pobliskim lesie. Okupanci 
do eksploatacji torfu wykorzysty-
wali ludność żydowską, dokonu-
jąc jednocześnie mordów wielu 
mężczyzn. Dotychczas nie upa-
miętniono tego miejsca.

Wojciech Kurowski, wykorzy-
stując metalowa fi gurkę Jezusa 
umieszczoną na jednym z oko-
licznych drzew zaraz po wojnie, 

zbudował oryginalną kapliczkę. Po 
poświęceniu jej przez rzgowskiego 
proboszcza ks. Krzysztofa Florcza-
ka została umieszczona w pobliżu 
miejsca zbrodni, przypominając 
jednocześnie dramatyczne epizody 
w guzowskim lesie.

Inicjatywa pana Wojciecha, 
wspomaganego m.in. przez jego 
brata Krzysztofa, to znakomity 
przykład dla innych, wszak mimo 
upływu od ostatniej wojny kilku-
dziesięciu lat, wciąż nie upamięt-
niono wielu ofi ar zbrodniarzy 
niemieckich. 

(ER)

PODPALACZ TERRORYZUJE ROMANÓW
W ubiegłym roku, tuż przed syl-
westrową zabawą, w nocy w Ro-
manowie pojawił się ogień. Pło-
nęły bele słomy. Ogień gasiły 
3 zastępy OSP. 1 września br. u tej 
samej gospodyni nieznany spraw-
ca znów podpala słomę. Straty są 
olbrzymie. W listopadzie br., tuż 
przed godziną 18 prezes miej-
scowej OSP Włodzimierz Pytka, 
rolnik i hodowca, wykonuje wła-
śnie prace porządkowe, gdy przed 
domem zatrzymuje się samochód 
i przypadkowi ludzie alarmują 

go w związku z płonącą właśnie 
stertą słomy. Ogień niszczy 140 
bel, które znajdują się 250 metrów 
od zabudowań. W akcji gaśniczej 
uczestniczy 9 jednostek straży.

- Na razie nie wiemy kim jest 
podpalacz i co nim kieruje, ale 
przypuszczamy, że to ktoś miej-
scowy. Jest jeszcze we wsi kilka 
stert, więc wszyscy się boją, 
że w każdej chwili może poja-
wić się ogień. Ludzie się boją, 
nasłuchują wieczorami i nocami 
– mówi W. Pytka

Podpalacz terroryzuje mieszkań-
ców Romanowa. Psychoza strachu 
ogarnęła nawet dzieci. Miejscowi 
strażacy czuwają, bo podpalacz 
rzuca cień także na nich. Niektórzy 
podejrzewają, że to któryś ze stra-
żaków „podbija” statystykę miej-
scowej OSP, czemu zdecydowanie 
sprzeciwia się prezes Pytka. Faktem 
jest, że podpalenia we wsi zaczęły 
się trzy lata temu i wzrosła liczba 
wyjazdów, ale prawdziwy strażak 
nigdy nie wywoływałby pożaru…

(PO)
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INFORMATOR RZGOWSKI  
Urząd Miejski w Rzgowie
ul. Plac 500-lecia 22
Pogotowie Ratunkowe
Straż Pożarna
Pogotowie energetyczne
Pogotowie gazowe
Pogotowie wod.-kan.
Komisariat Policji Rzgów
Rzgów, pl. 500-lecia 6
- dzielnicowy (Rzgów)
- dzielnicowy

   
- dzielnicowy   

Urząd Pocztowy w Rzgowie

Ochotnicza Straż Pożarna  
Rzgów, ul. Nadrzeczna 11
Biblioteka Publiczna  
Rzgów, ul. Szkolna 3 
Gminny Ośrodek Kultury  
Rzgów, ul. Rawska 8
Miejski Ośrodek Pomocy 
Społecznej
Rzgów, ul. Rawska 8
Gminny Ośrodek Zdrowia 
Rzgów, ul. Ogrodowa 11

Ośrodek Dziennego Pobytu 
Rzgów, ul. Ogrodowa 11
Parafi a rzymskokatolicka  
Rzgów, pl. 500-lecia 7
Przedszkole Publiczne
Rzgów, ul. Szkolna 1
Szkoła Podstawowa, Guzew 
Szkoła Podstawowa, Kalino
Szkoła Podstawowa
Rzgów, ul. Szkolna 3
Gimnazjum
Rzgów, ul. Szkolna 3
USC, Rzgów, Pl. 500-lecia 22
Zakład Wodociągów 
i Kanalizacji
ul. Stawowa 11
Zakład Energetyczny SA 
Pabianice
ul. Piłsudskiego 19
Zakład Gazowniczy   
Pabianice, ul. Partyzancka 110

 
tel. 42 214-12-10
fax 42 214-12-07
999
998
991
992
994
997, tel. 42 214-10-07

tel. 42 214-10-07
tel. 42 214-10-07  

tel. 42 214-10-07
  

tel. 42 214-12-00
tel. 42 214-12-20 
tel. 42 214-10-08  

tel. 42 214-10-12, 214-11-12 
 
tel. 42 214-13-12  

tel. 42 214-21-12 

tel. 42 280-75-55 (rejestracja)
tel. 42 280-75-66 (stomatologia)
tel. 42 280-75-60 (poradnia K)  

tel. 42 214-12-93 

tel. 42 214-10-04  

tel. 42 214-14-39, 214-14-49

tel. 42 214-10-86 
tel. 42 214-10-77 
tel. 42 214-10-39

tel. 42 214-13-39
fax 42 214-10-39
tel. 42 214-11-30
tel. 42 214-11-91

tel. 42 675-1000

tel. 42 213-06-81, 213-06-82

(Starowa Góra od nr. 40, Tadzin, Konstantyna, Kalino, Kalinko, 
Romanów, Huta Wiskicka, Grodzisko, Bronisin Dw.)

(Babichy, Prawda, Gospodarz, Stara Gadka, Guzew, 
Czyżeminek I, II, III, Starowa Góra do nr. 40)
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Świąteczny Jarmark z Mikołajem
Choć mróz dawał się we znaki, w rzgowskim Parku Miejskim podczas Świątecznego 
Jarmarku z Mikołajem atmosfera była gorąca. To zasługa nie tylko pań z KGW 
w Rzgowie i Starowej Górze, które przygotowały górę gorących pierogów i smakowite 
zupki, ale i atrakcji, jakie zapewnił GOK. Grała Orkiestra Dęta, w nowiuteńkich strojach 
łowickich na scenie znakomicie prezentował się Zespół Pieśni i Tańca „Rzgowianie, a na 
dokładkę była gwiazda imprezy - zespół „Golden Life”. Można było też poznać kulisy 
dronów latających nad Rzgowem i badających jakość powietrza, a także nabyć pachnącą 
choineczkę. Nie zapomniano też o dzieciach, którym zapewniono niezłą zabawę. Jednym 
słowem – atrakcji sporo jak na zimową imprezę plenerową!

(PO)
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